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ESCHATOLOGIA KSIĘGI MĄDROŚCI
Jeśli księga M ądrości zajm uje miejsce dość specjalne w kanonie 

ksiąg Pism a św. Starego Testam entu  *, to głównie dzięki nauce, jaką 
w tej księdze znajdujem y na tem at przyszłych losów człowieka.

W szystkie wypowiedzi eschatologiczne autora ks. M ądrości moż­
na zgrupować dokoła trzech następujących zgadnień: sąd, problem  
zm artw ychw stania, nagroda i kara wieczna.

A. S Ą D 2

M imo odmiennego m niem ania niektórych egzegetów zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że au to r ks. Mądrości przedstaw ia — i to dość 
szczegółowo — naukę o sądzie ostatecznym . Taki jest sens zarówno 
krótszych wypowiedzi w rodzaju 1,7.9; 3,7—9.13.18; 14,18, jak  i ca­
łego fragm entu  4,20— 5,23 3. W tym  ostatn im  tekście mowa jest 
o zgromadzeniu na jednym  m iejscu spraw iedliw ych i bezbożnych; 
bezbożni drżą z przerażenia podczas gdy spraw iedliw i są pełni na­
dziei; pamięć na uczynki m inionego życia napaw a jednych lę­
kiem, drugim  dodaje otuchy; bezbożni dokonują następnie swoistego 
wyznania grzechów — oskarżając się zwłaszcza z tego, że byli po­
wodem tylu  cierpień sprawiedliwego; następnie — choć w form ie 
niedość w yraźnej — ogłoszenie w yroku i opis nagrody dla spra­

1 Por. M. J. L a g r a n g e ,  Le l ivre  la Sagesse. Sa doctr ine  des fins d e r ­
nières , RB 4 (1907) 85.

2 Por. P. H e i n i s c h, Das jüngste  G ericht im  Buche der W eishe it , 
ThGl 2 (1910) 89—106; G. H ö l s c h e r ,  Die U rsprünge der is rae li t i sch -jüd i­
schen Eschatologie , G iessen 1925. Zob. nadto b ib liografię do pozostałych dwu  
paragrafów  tego artykułu.

3 N iektórzy — zw łaszcza starsi egzegeci (np. J. F a r r a r, W isdom  of S a ­
lomon,  London 1888, I, 448—454) — sądzą, że sąd, o którym  m ow a w  Mdr 4, 
20—5, 23 oznacza w yrów nanie n iespraw ied liw ości społecznej z chw ilą poja­
w ien ia  się na ziem i M esjasza. Otóż w arto w  zw iązku z tym  zauw ażyć, że w e  
w spom nianym  w yżej tekście z ks. M ądrości w cale  nie m a typow ego dla ży ­
dow skich pojęć m esjańskich  podziału ludzi na żydów  i pogan. Poza tym  za­
równo o bezbożnych, jak i o spraw iedliw ych jest pow iedziane, że już nie żyją.
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wiedliwych oraz kary  dla bezbożnych. M amy więc przed sobą pełen 
kom pletny obraz sądu ostatecznego.

Kilka szczegółów składających się na całość tego obrazu wymaga 
nieco dokładniejszego w yjaśnienia. Tak np. jest w w. 4,20 mowa 
o liczeniu (syllogism os) grzechów bezbożnych: dokonuje się owo 
obliczanie przew inień w duszach poszczególnych ludzi czy też cho­
dzi tu  o specjalny ak t publiczny Boga Sędziego? Za tym  drugim  
przypuszczeniem  przem aw iają takie w yrażenia jak  en episkope p sy - 
chon (3,13) i en eksetasm o auton  (4,6).

Jakim kolw iek zresztą byłoby to ,,obliczanie” grzechów — z pew ­
nością ma na celu ukazanie bezbożnym ich bardzo oczywistej winy. 
Nic tedy dziwnego, że bezbożni na sądzie drżą z przerażenia.

Celem całej księgi M ądrości było nade wszystko udzielenie po­
ciechy sprawiedliwym , uciśnionym za życia przez bezbożnych. Otóż 
zmierzanie do tego celu jest widoczne także w opisie sądu ostatecz­
nego. A utor nasz z w yjątkow ym  upodobaniem  przedstaw ia uczucia 
bezbożnych, ubolew ających w chwili sądu nad swoim losem. Ich 
pogląd na życie zm ienia się diam etraln ie w stosunku do filozofii, 
według której — jak to podał autor w rozdziale drugim  — sami 
żyli i innym  zalecali urządzać się na ziemi. „Nie chodzili za życia 
drogą p raw dy” — i to jest powodem ich obecnej rozterki- „Droga 
p raw dy” oświetlona — według innych wyrażeń, słońcem spraw ied­
liwości — to nic innego, jak  tylko życie odpowiadające wymogom 
Praw a. Praw o było zatem  w stanie — w edług au tora  księgi M ądroś­
ci — udzielać człowiekowi na ty le św iatła, by mógł żyć po Bożemu. 
Inne bolesne stw ierdzenie dotyczyło tego, co bezbożny zostawił po 
sobie na ziemi. Otóż nic — żaden ślad nie został dla potomności po 
życiu człowieka bezbożnego. Przeszedł tak, jak  przepływ a okręt 
przez pełne morze, jak  p tak  przelatu je  ponad ziemią, jak  strzała 
przeszywa powietrze. Trudno było o m etafory, w yrażające zniko- 
mość i bezowocność zmarnowanego życia lepiej niż wyżej w ym ie­
nione obrazy. Powodem  szczególnego zdziwienia bezbożnych było to, 
że sprawiedliwy, prześladow any za życia, znalazł się teraz  w gronie 
„dzieci Bożych”. Przez dzieci Boże należy tu  rozumieć zarówno 
świętych, jak i aniołów, tworzących jakby dw ór niebieski. Bezbożni 
spostrzegli również nie bez dziw ienia w  chwili sądu, że to, co było 
ongiś przedm iotem  ich drwin, gdy znęcali się nad sprawiedliwym, 
okazało się obecnie praw dziw ym  szczęściem dla prześladowanego.

B. PROBLEM  ZMARTWYCHWSTANIA *

A utor księgi M ądrości nigdy nie mówi w prost o zm artw ych­
w staniu, nigdy nie używa term inu  „zm artw ychw stanie”, nie tw ier­
dzi, że po śmierci, kiedyś w innym  świecie spraw iedliw i będą obda­

4 Fr. S c h m i d t ,  Die U nsterb lichke i ts -  und Aufers tehungsglaube in der  
B ib e l , B rixen  1902; E. S e l l i n ,  Die a lt tes tam en tlich e  Hoffnung auf A ufers te -
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rzeni innym, nowym ciałem. Milczenie to kom entatorzy ks. M ądro­
ści in te rp re tu ją  w bardzo różny sposób. Jedni sądzą, że praw da
0 zm artw ychw staniu ciał jest dla autora ks. M ądrości tak  oczywista, 
iż wcale o niej nie wspomina, choć wiele razy zdaje się ją supono- 
wać, zwłaszcza w tedy gdy opisuje przebieg i okoliczności przyszłego 
s ą d u 5. Nie brak  egzegetów, którzy rozwiązanie problem u zm ar­
tw ychw stania w ks. M ądrości uzależniają od okoliczności, autorstw a
1 celu, dla którego zaistniała cała księga. I tak  np. W. W e b e r  
sądzi, że ks. M ądrości została napisana po to, aby zwalczać antropo­
logię i eschatologię g re c k ą 6, znajdującą coraz większe uznanie 
wśród Żydów przebyw ających w diasporze. A utorem  księgi miałby 
być jakiś faryzeusz, k tóry  w oparciu o tradycje staroizraelskie, pod­
kreślał bardzo mocno ideę przyszłej zapłaty dającej się zrealizować 
tylko w założeniu, że zm arli będą przyw róceni do życia. Natom iast 
zdaniem C. L. W. G r i m m a  autor ks. Mądrości pozostawał do tego 
stopnia pod wpływem  filozofii greckiej, iż nie w ierzył w przyszłą 
nagrodę lyb karę cielesną. K araną lub nagrodzoną będzie kiedyś 
jedynie dusza człowieka. Zm artw ychw stanie ciał jako takie okazuje 
się więc zbytecznym  7.

P, G r e 1 o t uważa, iż m ilczenie autora ks. M ądrości na tem at 
zm artw ychw stania ma charak ter taktyczny. U łatw ia ono mianowicie 
lepsze dostosowanie treści całej księgi do środowiska hellenistycz­
nego 8. Autorzy dopatrujący się w ks. Mądrości nauki o zm artw ych­
w staniu odwołują się do tekstów  3,1— 12 i 4,7—5,23. Ich egzegeza 
jest jednak nie zupełnie przekonyw ująca. Przeanalizujm y więc jesz­
cze raz obydwa teksty.

P ierw szy tekst — 3,1— 12 — zaczyna się od stw ierdzenia: „A du­
sze spraw iedliw ych są w ręku  Boga i nie dosięgnie ich m ęka”.

hung und ewiges L eben , N eue kirchliche Z eitschrift 30 (1919) 232—289; W. W e-  
b e r, Der A ufers tehungsglaube im  eschatologischen Buche der W eish e i t , 
ZwTh 54 (1912) 205—239; P. G r ö b 1 e r. Die A nsich ten  über  U nsterb lichkeit  
und Aufers tehung in der jüd ischen L itera tur  der  beiden  le tz ten  Jahunderte  
vor  Chris tus, ThSt Kr 52 (1879) 651— 700; Fr. N ö t s c h e r ,  Altorienta lischer  
und a lt tes tam entlicher  A ufers tehu n gsg lau be , W ürzburg 1926.

5 Zob. np. M. J. L a g r a n g e, Le livre  de la Sagesse. Sa doctr ine des 
fins dernières , RB 4 (1907) 97; P. H e i n i s c h. Das Buch der  W eisheit  
(Exeget. Handb. Z. A . T. 24), M ünster 1912, 109; t e n ż e ,  Das jüngste  Gericht  
im  Buche der W eish e it , ThGl (1910) 106; H. B ü c k e r s ,  Die U n sterb l ichke i t­
slehre des W eisheit-buches, 34— 37; J. F e 1 d m a n n, Das Buch der Weisheit,  
(Die H eilige Schrift des A. T. VI, 4), Bonn 1927, 23.

6 Por. Der A ufers tehungsglaube des eschatologischen Buches der Weisheit,  
ZwTh 54 (1912) 205—239 ns.

7 Por. Das Buch der W eisheit ,  39 ns., J. F i c h t n e r ,  Die Ste l lung  der  
Sapientia  Salomonis in der L itera tu r -u nd  G eistesgeschichte  ihrer Zeit ,  ZNW  
36 (1937) 131.

8 Por. L'eschatologie de la Sagesse et les apocalypses ju ives  (A La R en ­
contre de D ieu: M ém orial A lb e r t  Gelzn). Le P uy 1961. 174.
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W dalszym  ciągu jest rozw ijany tem at nieśm iertelności spraw iedli­
wych. N ieśm iertelność owa — dokładnie zresztą również nie spre­
cyzowana — jest nagrodą dla spraw iedliw ych za ich doczesne cier­
pienia. W całym fragm encie 3,1— 12 nie m a mowy o tym, że spra­
wiedliwi, rozstawszy się z tym  życiem — au tor mówi o „zejściu” 
spraw iedliw ych — otrzym ają kiedyś nowe, niezniszczalne ciała. 
Egzegeci przypisujący autorow i ks. M ądrości taką m yśl opierają się 
na pojęciu nieśm iertelności wydedukow anym  z w. 8, k tóry  brzmi: 
„Będą sądzić ludy, zapanują nad narodam i, a Pan  królować będzie 
nad nimi na w ieki”. Jeśli będą sądzić, jeśli zapanują nad naroda­
mi — to nie mogą być czystymi ducham i lecz pełnym i ludźmi. Spo­
strzeżenie niew ątpliw ie słuszne, nie wiadomo jednak, do jakiego 
stopniu autor ks. M ądrości zakłada tu  praw dę o zm artw ychw staniu 
i na ile posługuje się językiem  niesprecyzow anych bliżej prze­
nośni.

W tekście 4,7—5,23 mowa jest najprzód o przedwczesnej śmierci 
sprawiedliwego (4,7— 18), potem  o tragicznym  końcu bezbożnych 
(4,19— 5,23). W pierw szym  fragm encie dw ukrotnie mówi Pseudo- 
Salomon o śmierci sprawiedliwego (ww. 10 i 14), ani razu jednak 
nie wspomina o powrocie duszy do ciała, ani o przyszłych, nieznisz­
czalnych ciałach sprawiedliwych. W drugim  tekście, mówiąc o sm ut­
nej przyszłości bezbożnych. Mędrzec stw ierdza, że spraw iedliw i żyją 
na wieki, że zapłata ich w Panu i staranie o nich u Najwyższego. 
Nie trudno zauważyć, że stw ierdzenie tego rodzaju można odnieść 
równie dobrze do sam ej duszy, jak  i do całego nowego człowieka. 
Z drugiej strony trzeba jednak przyznać, że sposób, w jaki autor 
ks. M ądrości opisuje sąd przyszły i karę potępionych stanowi pe­
wien problem. Trudno przypuścić, m ając na uwadze semicki spo­
sób m yślenia au tora  księgi, aby istoty sądzone były czystymi du­
szami. Opisu cierpienia potępionych tak  bardzo realistycznego i peł­
nego plastycznych detali nie da się również sprowadzić do samych 
obrazów literackich. Nie jest przeto pozbawiona przynajm niej odro­
biny słuszności opinia, że autor ks. Mądrości, przedstaw iając w ten 
sposób przyszły los bezbożnych, m yślał nie tylko o ich duszy, lecz 
także i o ciele 9.

Dla wszystkich autorów  podtrzym ujących istnienie w ks. M ądro­
ści nauki o zm artw ychw staniu ciał tekstem  klasycznym  jest n ie­
wątpliw ie dw uw iersz 16,13— 14:

,,Ty bowiem posiadasz władzę nad życiem i śmiercią,
przywodzisz do bram  Hadesu i zeń wyprowadzasz.
Człowiek zaś w skutek swej złości, zabija

9 W arto m oże przy tym  zauw ażyć, że św . T o m a s z  rów nież odw ołuje  
się do ks. M ądrości gdy m ów i o fizycznym  charakterze kary potępienia. Por. 
Sum m a Theol ., Suppl.  q. 97, a. 5.
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ale ducha, k tóry  (raz) uleciał ponownie nie sprowadza 
i duszy (raz) zabranej z pow rotem  nie przyw ołuje” .

W zmianka o w ładzy Boga nad życiem i nad śmiercią, możność 
sprowadzenia ludzi do bram y Hadesu i w yprowadzanie ich stam tąd 
zdaniem  wielu autorów  świadczy o rzeczywistym  obdarzeniu życiem 
tych, którzy już pom arli. Należy stwierdzić, że powyższa in te rp re­
tacja naszego tekstu  nie może sobie rościć praw a wyłączności głów­
nie z tego względu, iż w drugim  stychu w. 13 można równie dobrze 
widzieć aluzje do cudotwórczej mocy Boga ratu jącego ludzi z na j­
cięższych, praw ie śm iertelnych chorób 10. Bóg jest w stanie obdarzyć 
znów pełnią zdrowia naw et takiego człowieka, k tóry  znajduje się 
już u bram  Hadesu. W ypada więc chyba ograniczyć się jedynie do 
stw ierdzenia, że au to r ks. M ądrości nie wykluczał możliwości przy­
szłego zm artw ychw stania ciał. Sform ułowanie tekstu  M dr 16,13— 14 
jest tego rodzaju, że w iersz 13 można by co praw da odnieść nie tylko 
do duszy lecz i do ciała człowieka, ale w w. 14 au to r zdaje się mieć 
na uwadzé wyłącznie duszę człowieka. Stw ierdzenie to rzu tu je  rów­
nież i na treść w. 13. W rzeczywistości cały dw uw iersz mówi o du­
szy, która schodzi do Hadesu i którą tylko Bóg jest w stanie stam tąd 
wyprowadzić n .

R. S c h ü t z  należy do tych, którzy zdecydowanie podtrzym ują 
opinię, iż autor ks. M ądrości mówi o zm artw ychw staniu ciał odtw a­
rzając przy tym  rzekomo dość w iernie m yśli zaw arte w tekście Da­
niela 12,2—3 12. Ten osta tn i tekst — mówiący niew tąpliw ie o zm ar­
tw ychw staniu ciał — m iał być znany autorow i ks. M ądrości 
i R. S c h ü t z  sądzi, że w jego świetle należy interpretow ać 
M dr 16,17— 14. Otóż S c h ü t z  wcale nie dowiódł, że autorow i 
ks. Mądrości rzeczywiście był znany tekst z ks. D aniela 13. S tąd  też 
i tw ierdzenie, że w M dr 16,13— 14 mowa jest o zm atw ychw staniu 
ciał nie posiada żadnego uzasadnienia.

W ydaje się natom iast, iż poruszając problem  zm artw ychw stania 
ciał kom entatorzy ks. M ądrości nie uwzględniali dotychczas roli, 
jaką w całokształcie tej księgi odgrywa tem at zbawienia powszech­

10 Zacytow ane przez R. S c h ü t z a ,  Les idées eschatologiques du  livre  
de la Sagesse , 189 ns, tek sty  P w t 32, 39; Tb 13, 2; 1 Sm 2, 6 stanow ią paralele  
dość odległe i raczej n iew iele  w noszą do interpretacji fragm entu  Mdr 16, 13-14.

11 Zob. R. B e a u c h a m  p, Le salut corporel des ju s tes  e t la conclusion  
du livre  de la Sagesse , Bb 45 (1964) 524. P. G r e l o t  m ów i w  zw iązku z tym  
nie o zm artw ychw staniu  ciał, lecz o tzw . „zm artw ychw staniu dusz”. Por. 
L ’eschatologie de la Sagesse e t les apocalypses ju ives  (M émorial Albert, 
Gelin),  176.

12 Por. Les idées eschatologiques , 192— 195.
18 Całe dow odzenie w  tym  w zględzie sprowadza się do następującego przy­

puszczenia: „En effet, rien  n ’em pêche que l ’auteur de notre iivre ait connu  
la prophétie de D aniel... D ans son tableau eschatologique, le  Sage a p arfaite­
m ent pu adopter les m êm es vues du livre de D an ie l”. L es idées eschatolo­
giques  , 192.



94 K S. K AZIM IERZ R O M A N IU K

nego, lub inaczej w izja szczęścia, w którym  ma uczestniczyć cały 
m aterialny wszechświat. Zagadnienie to podjął po raz pierwszy 
i rozpracował system atycznie P. B e a u c h a m p 14 w ykazując że:

1° Idea udziału bytów m aterialnych w przyszłym  szczęściu 
stanowi jedną z m yśli przewodnich nie tylko części trzeciej, 
lecz także dwu pierwszych części ks. Mądrości.

2° W łaśnie idea owego udziału całego człowieka w jego przysz­
łym szczęściu stanow i więź łączącą w jedną całość wszystkie 
trzy  części księgi, spraw iając tym  samym, że ostatnie roz­
działy całej księgi stają  się w pełni zrozumiałe.

3° Autorowi ks. Mądrości bardzo zależy na tym , by w czytelni­
kach swego dzieła wzbudzić tęsknotę za przyszłym  pełnym  
szczęściem, za takim  szczęściem, w którym  mogłoby mieć 
udział obok duszy także i ciało człowieka.

4° Nie ma dostatecznych podstaw, by twierdzić, że autor ks. 
M ądrości zakłada, lub tym  bardziiej, że w ykłada praw dę 
o zm artw ychw staniu ciał gdy opisuje przyszłe szcżęście 
wszystkich bytów m aterialnych.

5° Mówiąc o przyszłym  szczęściu człowieka, au to r ks. Mądrości 
nie ogranicza się do samej duszy ,ale też nigdy nie wspo­
mina o owym przejściu ciała doczesnego w ciało chwalebnej 
przyszłości15.

C. NAGRODA I KARA WIECZNA

Jeżeli nie było wśród egzegetów jednom yślności co do tego, czy 
i co autor księgi M ądrości mówi o sądzie ostatecznym , to nie ma 
żadnych wahań, gdy chodzi o wymowę obrazów przedstaw iających 
przyszłą nagrodę spraw iedliw ych i karę bezbożnych. Zacznijmy od 
tekstów, które mówią o pozagrobowym szczęściu sprawiedliwych.

1. N a g r o d a  s p r a w i e d l i w y c h .

O duszach spraw iedliw ych au to r ks. M ądrości mówi najprzód, że 
,,są w ręku Boga”, że „nie dosięgnie ich„ żadna ud ręka”, że „trw ają 
w pokoju” (3,1—8) 16.

Być „w ręku  Boga” 17 — znaczy to — cieszyć się szczególną 
opieką Bożą i być wolnym  od przyszłych cierpień. W yrażenie „po­

14 Le salut corporel des jus tes  et la conclusion du  livre  de la Sagesse, 
Eb 45 (1964) 491—526.

15 Por. Fr. F e l d m a n n ,  Das Buch der Weisheit ,  32.
16 J. B. F r e  y, La v ie  de Vau-delà dans les conceptions ju ives  au tem ps  

de Jésus-Christ,  Bb 13 (1932) 129—164; H. B l i c k e r s ,  Die U nsterb lichke i ts ­
lehre des Weisheitsbuches. Ihr Ursprung und ihre B edeu tung  (A lttestam ent- 
liche A bhandlungen X III B., 4. Heft, M ünster 1938.

17 Por. J. 10, 28: „Ja daję im życie w ieczne. N ie zginą one na w iek i i nikt 
nie w yrw ie ich z m ojej ręk i’'. W edług W. W e b e r a  „pozostawać w  ręku
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zostawać w pokoju” oznacza wolność od w alk w ew nętrznych zwią­
zanych nie tyle z doczesnym  życiem człowieka — bo w 3,4.5 mowa
0 utrapieniach sprawiedliwego — ile raczej szczęście płynące z prze­
bywania w obecności Boga.

Synonimem  w yrażenia ,,przebyw ać w pokoju” jest, użyty rów ­
nież w odniesieniu do przyszłego życia spraw iedliw ych, zwrot „ko­
rzystać z orzeźwienia” (en anapausei) (4,7). Term in anapausis — 
podobnie jak łacińskie „refrigerium ” — jest w swej treści bardziej 
pozytyw ny niż wolność od walk wyrażona rzeczownikiem  eirene.

N atura i bezm iar szczęścia spraw iedliw ych daje się również wy- 
dedukować z kontrastow ych zestawień ziemskiego życia spraw iedli­
wych z ich niebieską nagrodą. Tę ostatnią zaś w yraża najdosadniej 
term in ,,n ieśm iertelność”. Omówienie tem atu nieśm iertelności zacz­
niem y od tekstu  nie zawsze należycie docenianego w studiach nad 
eschatologią ks. Mądrości. M amy na myśli dwuw iersz M dr 3,4—5: 
,,I chociaż w oczach ludzi udręki znoszą, nadzieja ich n ieśm iertel­
ności pełna. I tak  niew ielkie utrapienia znosząc, w ielką o trzym ają 
zapłatę, gdyż wypróbował ich Pan Bóg i uznał ich za godnych sie­
b ie”. Zdanie: he elpis auton athanasia pleres można rozumieć albo 
w tym  sensie, że nadzieja nieśm iertelności spraw iedliw ych jest peł­
na, niezawodna, albo w tym  znaczeniu, że nadzieje spraw iedliw ych 
m ają za przedm iot nieśm iertelność; inaczej mówiąc: sprawiedliwi 
żyją nadzieją przyszłej nieśm iertelności. Ta druga in terp re tac ja  le­
piej harm onizuje z kontekstem . Nie wcześniej jak dopiero w życiu 
przyszłym  zrozum ieją sprawiedliw i, że ich doczesne cierpienia były 
konieczne jako środek oczyszczający i uszlachetniający duszę. 18 
To sam Pan  Bóg właśnie poprzez cierpienia uszlachetnia człowieka
1 czyni go godnym przebyw ania kiedyś w niebie. Cierpienia zbaw­
cze spraw iedliw ych autor ks. M ądrości w yraźnie odróżnia od nie­
szczęść, które jeszcze z tego życia spadają na bezbożnych. Zróżnico­
wana jest naw et sama term inologia, k tórą posługuje się Mędrzec 
przy opisie tych obydwu rodzajów cierpień. W kontekstach, które 
dotyczą bezbożnych, spotykam y takie term iny, jak: koladzesthai, 
eksetadzesthai, basanidzesthai, mastigousthai, kathadikadzesthai, 
mówiąc zaś o spraw iedliw ych używa czasowników: paideuesthai, 
nouteisthai, peiradzesthai, dokimadzesthai. W M dr 5,15— 16 czy­
tam y: ,,A spraw iedliw i zaś żyją na wieki. W Panu jest ich zapłata 
i staranie o nich u Najwyższego. Dlatego otrzym ają wspaniałe kró­
lestwo i piękny diadem  z rąk Pana. Osłoni ich praw icą, ochraniać 
ich będzie ram ieniem ”.
Boga” znaczy: „przebyw ać w  szeo lu”. Szeol bow iem  — zdaniem  tego autora — 
obok m iejsca, w  którym  przebyw ają n iespraw iedliw i, jest m iejscem  pobytu  
także spraw iedliw ych. Ci ostatni oddzieleni od bezbożnych w oln i są od w sze l­
kich cierpień. To sprecyzow anie doktryny o szeolu nie ma jednak żadnych  
podstaw  w  ks. M ądrości. Zob. w  zw iązku z tym  R. S c h ü t z ,  Les idées  escha- 
tologiques,  77.

i« Por. Rz 8. 18; 2 Kor 4. 17.
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Nagroda, k tóra mocą w yroku Boga-Sędziego staje  się, według 
tego tekstu, udziałem  spraw iedliw ych polega na tym, że będą oni 
żyć na wieki. „Życie” w tym  stw ierdzeniu posiada więc sens spec­
jalny: dotyczy nade wszystko dusz sprawiedliwych. Dusze owe raz 
stworzone przez Boga nigdy już nie przestaną istnieć. N astępują 
bliższe określenia samej n a tu ry  tego życia. Otóż żyjąc po śmierci 
fizycznej spraw iedliw i będą zawsze pozostawać w Panu (en Kyrio). 
W yrażenie en Kyrio  — nie będąc synonim em  zw rotu  para K yriou  — 
oznacza, że spraw iedliw i otrzym ają w nagrodę samego Pana. Będą 
z nim  już na zawsze stanowić jedno. Dalsze określenia nagrody 
spraw iedliw ych spraw iają egzegetom nie mało kłopotu. Oto bowiem 
jest powiedziane, że sprawiedliw i, w łaśnie ci, którzy się cieszą już 
posiadaniem  samego Pana — otrzym ają w spaniałe królestw o i dia­
dem piękności a P an  będzie ich otaczał specjalną opieką. Ten ro­
dzaj zapłaty przypom ina więc raczej ziemskie, m esjańskie króle­
stwo z tym i wszystkim i dobrami, k tórych żyjący w niebie wcale już 
nie potrzebują.

Według wszelkiego praw dopodobieństwa w yrażenia: „wspaniałe 
królestw o” i „diadem  piękności” odnoszą się do udziału spraw iedli­
wych w ich królestw ie n ieb iesk im 19, gdzie świętość zbawionych 
będzie jaśniała niczym  piękne diadem y na skroniach ziemskich bo­
haterów  20. Specjalną zaś opieką i mocą swoją otoczy Pan  spra­
wiedliwych właśnie w chwili eschatologicznego zm agania się szatana 
ze wszystkim, co dobre.

Mimo zasług ze strony człowieka ostatecznie spraw cą głównym 
wspomnianego szczęścia spraw iedliw ych będzie Pan. Dlatego opis 
nagrody spraw iedliw ych w jednym  z tekstów  ks. M dr kończy się 
następującym  stw ierdzeniem : „Łaska bowiem i miłosierdzie ... jest 
w w ybranych jego i piecza nad świętym i jego” (4,15).

A oto teksty  klasyczne, gdy chodzi o nieśm iertelność spraw iedli­
wych i niew ątpliw ą zgubę bezbożnych: M dr 1,11— 16 i 2,23—24. 
W pierwszym  z nich zapewnia Mędrzec, że „Bóg nie uczynił śm ierci 
i nie raduje go zagłada żyjących” (1,13); że „stw orzył wszystko ku 
istn ien iu” (1,14); że „w stw orzeniach jako takich nie ma jadu za­
tracen ia” ; że „sprawiedliwość jest n ieśm ierte lna”. W drugim  zaś 
tekście czytamy: „Stw orzył bowiem Bóg człowieka ku niezniszczal- 
ności, stw orzył go na podobieństwo n a tu ry  swojej. Lecz przez nie­
nawiść diabelską śm ierć przyszła na św iat i są jej podlegli ci, co 
m ają cząstkę z diabłem ” . Problem  zasadniczy w związku z egzegezą 
tych tekstów  sprowadza się do pytania: czy nieśm iertelność — po­
dobnie jak śmierć, o k tórej tu  mowa — dotyczą jedynie duszy czy

19 R. C o r n e 1 y, Com m . in l ib rum  Sap., 208, sądzi, że chodzi tu o opiekę  
Bożą nad spraw ied liw ym i czasu ich ziem skiego życia.

20 Sam  autor ks. M ądrości stw ierdza (4, 2), że każda cnota otrzym a w  n ie ­
bie specjalną koronę.
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też odnoszą się do całego człowieka 21. Nie b rak  rac ji przem aw iają­
cych za tym, że m am y tu  do czynienia z tzw. nieśm iertelnością du­
chową. Inaczej mówiąc: spraw iedliw ym , mimo, iż dusza każdego 
z nich rozstała się z ciałem, au to r ks. M ądrości zapowiada wieczne, 
niezniszczalne is tn ien ie 22. W ynika to nade wszystko z faktu, że 
śmierć, czyli stan  w prost przeciw ny nieśm iertelności, przew iduje 
M ędrzec jedynie dla bezbożnych (2,24); mówi w yraźnie, że to grzech, 
a szczególnie grzech kłam stw a sprowadza śm ierć na bezbożnych 
(1,11); całe życie bezbożnych jest jednym  przyw oływ aniem  śmierci 
ku sobie (1,12).

A utor ks. M ądrości nie m yśli tu  chyba o nieśm iertelności fizycz­
nej także i z tego względu, że na innym  m iejscu mówi bardzo w y­
raźnie o zejściu ze św iata — i to naw et o zejściu przedw czesnym  — 
sprawiedliwych. Czasem giną z ręk i prześladowców (2,20; 5,4), 
niekiedy Bóg sam powołuje ich do Siebie (4,7— 19).

Tak więc m am y praw o stw ierdzić na zakończenie, że nieśm ier­
telność, o k tórej mowa zwłaszcza w  1,11— 16 i 2,23— 24, jest syno­
nim em  wiecznej nagrody dla spraw iedliw ych. Na jej posiadanie 
można sobie zasłużyć jedynie życiem nienagannym  lub dokładniej: 
spełnianiem  woli Bożej. Śm ierć fizyczna dla sprawiedliwego jest 
tylko pewnym  etapem  w jego istnieniu (3,2), co więcej, dowodem 
naw et życzliwości ze strony Boga, k tóry  w  ten  sposób wprowadza 
sprawiedliwego w stan  nie m ającej już nigdy się skończyć szczęśli­
wości (3,2 ns; 4,16 ns).

Przejdźm y z kolei do tekstu  M dr 3,7—9.
Mowa w nim, jak  się zdaje, przede wszystkim  o sądzie, ponieważ 

jednak ów sąd jest już nagrodą dla spraw iedliw ych, w ypada ten  
tekst uzwględnić w łaśnie teraz.

Zanim  przejdziem y do egzegezy bardzo dyskutow anego w tym  
tekście term inu  episkope, zwróćmy uwagę na  zmianę czasów w opo­
wiadaniu o przyszłości pozagrobowej człowieka. Otóż w  w. 6 w ystę­

21 P. K l e i n e r t ,  Zur Idee  des Lebens im  A l te n  T es ta m en t , ThStK r 68 
(1895) 693— 732; J. L i n d b 1 o m, Das ew ige  Leben. Eine S tud ie  über die E n t­
stehung der religiösen L ebensidee  im  Neuen T es ta m en t , Uppsala 1914; 
G. Q u e l l ,  Die A uffassung des Todes in Israel, L eipzig 1925; E. R o h  d e, 
Psyche. Seelenkult  und U nsterb lichkei tsg laube im  A l ten  T es ta m en t , A rchiv, 
f. R eligionsw iss. 19 (1916— 1919) 210—222; A. S c h u l z ,  Der Sinn des Todes  
im  A l ten  T es ta m en t , Braunsberg 1919; J. T o u z a r d ,  Le d éve lo p p em en t  de la 
doctr ine  de V im m orta li té , Rb 6 (1898) 206—241; W. W e b e r ,  Die U nsterb lich­
ke i t  der  W eisheit S a lom os , ZwTh 48 (1905) 409—444; t e n ż e ,  Die Seellehre  
der W eisheit Salomos,  ZwTh 51 (1909) 314—332; A . V a c c a r i, De im m orta -  
l i ta te  anim ae in  VT, VD 1 (1921) 258— 26; 304—310; J. P . W e i s e n g o f f ,  
D eath  and Im m o r ta l i ty  in the Book of W isdom,  CBQ 3 (1941) 104— 133; 
M. D e 1 c o r, L 'im m orta l i té  de l'âme dans le l ivre  de la Sagesse et dans les 
do cum en ts  de Qumran,  NRTh 77 (1955) 614—630; W. G o o s s e n s ,  D BS IV, 
298— 317.

22 Por. V. H a m p, Paradies  und Tod  (N eutestam entliche A ufsätze. F est-  
schr. Joseph S c h m i d ) ,  R egensburg 1963, 100—109.
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puje aoryst (prosedeksato), co oznacza, że au to r ma na m yśli p rze­
szłość doczesną człowieka. W w. 7 pojaw ia się po raz pierwszy czas 
przyszły (analampsousin). Chodzi zatem  o przyszłość człowieka, 
różną od samego m om entu śmierci, gdyż o tej była wzm ianka 
w w. 6. Zarówno w w. 6 jak  i 7 mowa jest o nagrodzie, jaka spotka 
człowieka, lecz wspom ina wyżej różnorodność czasów uzasadnia 
przypuszczenie, że chodzi tu  również o różne nagrody. W wierszu 6 
au to r ma na m yśli — jak  się zdaje — przyjęcie przez Boga spra­
wiedliwych zaraz w momencie ich śmierci.

Pozostaje w tej chwili wyjaśnić, czy i jaki rodzaj nagrody w y­
raża rzeczownik episkope z w. 7. Term in ten  oznacza tyle co „nad­
zór”, „w izyta”, „naw iedzenie”, przy czym zarówno greckie episkope, 
jak  i* jego hebrajsk i odpowiednik pagad może mieć znaczenie do­
datnie lub ujem ne: nawiedzić kogoś po to, by zwiastować m u dobrą 
nowinę, przynosić zapłatę (Rdz. 1,24.25; Wj 3,16; 13,19; 30,12) lub 
przynieść komuś zło, w yrok potępienia (Iz 10,3; 29,6; J r  6,15; 10,15; 
11,23). W pierw szym  znaczeniu term in  episkope jest użyty przez 
autora ks. M ądrości 3,20; 3,13; 4,15; sens pejoratyw ny posiada zaś 
ten  rzeczownik w M dr 19,14; 14,11. Tak więc w term inologii autora 
ks. Mądrości rzeczownik episkope jest synonim em  takich term inów, 
jak eksetasis (1,9); hemera diagnoseos, (3,18), eksetasmos (4,6) itp. 
szczególnie in struk tyw na jest analogia do w yrażenia hemera diag­
noseos. Podobieństwo to pozwala nam  przypuszczać, że term in epis­
kope z M dr 3,7 oznacza nawiedzenie całej ludzkości przez Boga 
w chwili sądu ostatecznego. Dla spraw iedliw ych będzie to właśnie 
owa zbawienna „w izyta”, dla bezbożnych zaś m om ent ogłoszenia 
w yroku potępienia. Szczęście spraw iedliw ych w dzień nawiedzenia 
Pańskiego autor ks. Mądrości przyrów nał do olśniewającego światła 
(analampsousin) i błyszczących kropel rosy spływ ających po trzcinie 
(spintheres en kalame). Podobne obrazy są także w innych księgach 
Starego Testam entu (por. Iz 5,24; 47,14; J I  2,5; Ma 1 3,19; Zach 
12,6). Nagroda spraw iedliw ych za życie uczciwe przejaw i się 
również i w  tym, że będą oni sądzić narody, panować nad ludźm i 
a Pan  będzie ich królem  na wieki. W szystkie te obietnice mo­
głyby się również dobrze odnosić do ziemskiego, m esjańskiego kró­
lestwa spraw iedliw ych 23. Z kontekstem  całej eschatologii ks. Mą­
drość lepiej jednak harm onizuje przypuszczenie, że zapowiedź praw ­
dziwego królestw a spraw iedliw ych urzeczyw istni się dopiero po 
ich śm ie rc i24. W tedy właśnie spraw iedliw i przylgną do Boga raz 
na zawsze, bez żadnej obawy, że cośkolwiek będzie w stanie odłą­
czyć ich od prawdziwego Władcy.

28 Tak w łaśn ie  interpretuje pow yższy tekst m iędzy innym i C.L.W. 
G r i m m ,  Das Buch der Weisheit ,  90—91.

24 Por. J. B o n s i r v  e n, Le judaism e pales tin ien  du  tem ps  de  Jesus- 
Christ.  Paris 1934, I. 325 n. 5.
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2. K a r a  p o t ę p i o n y c h

Podobnie jak nagroda d la  spraw iedliw ych, tak  też i kara dla 
potępionych jest wyznaczona zaraz po odłączeniu się duszy od ciała. 
Dwa teksty  stanow ią źródło zasadnicze, gdy chodzi o poglądy autora 
ks. Mądrości na pośm iertną przyszłość bezbożnych: 3,10— 11;
4,18— 19. Otóż przyszłość owa będzie upływać bezbożnym  pod zna­
kiem  kary. W M dr 3,10 n jest powiedziane, że bezbożni „cierpieć 
będą stosownie do swych zam ysłów”. W yrażenie katha elogisanto 
heksousin epitim ian  można rozumieć albo w tym  sensie, że niespra­
wiedliwi przew idyw ali dokładnie karę, k tóra ich czekała, myśleli 
o niej, albo w tym  znaczeniu, że cierpienia niespraw iedliw ych są 
karą  za ich bezbożne m yśli — są jakby zapłatą za owe myśli. Samo 
pojęcie „m yśli” należałoby w tej in terp retacji nieco rozszerzyć: nie 
byłoby to jedynie m yśli jako takie, lecz także czyny przew rotnie 
obmyślane, o czym zdaje się zresztą świadczyć kontekst bezpośre­
dnio następujący, w k tórym  są właśnie wym ienione dwa główne 
wykroczenia bezbożnych: prześladow ali sprawiedliwego 25 i zlekce­
ważyli mądrość.

K ara bezbożnych będzie polegać na tym, że ich nadzieja okaże 
się próżną, ich wszystkie wysiłki bezużyteczne a dzieła, których 
dokonali, nie przyniosą żadnej korzyści. Każda z tych trzech sm ut­
nych zapowiedzi jest swoistą antytezą w stosunku do opisywanej 

przedtem  nagrody spraw iedliw ych: spraw iedliw i żyją nadzieją nie­
śmiertelności, czekają ich wielkie korzyści, a plon ich życia będzie 
bardzo wielki.

A oto drugi z kolei tekst, obrazujący przyszłość niespraw iedli­
wych:

„Będą patrzeć i w zgardę okazywać 
a P an  będzie się z nich naśmiewał.
A potem  zamienią się w trupa  wzgardzonego 
i ku pohańbieniu na wieki wśród um arłych pozostaną; 
strąci ich głową na dół i głosu nie wydadzą 
i poruszy ich odpodstaw i będą wyniszczeni aż do ostatniego.
I będą we w zdychaniu 
i pamięć po nich zaginie” (4,18— 19).

„W yśmiewanie się” Boga z zuchwałości grzeszników należy do 
obrazów nierzadkich w S tarym  Testamencie. Jest to m etafora w y­
rażająca niemoc, bezradność najbardziej zuchwałego grzesznika 
wobec Boga. Ci, we w łasnym  przekonaniu, m ocarze staną się jak 
zbeszczeszczone trupy  (ptoma atimon) co — w edług wszelkiego 
praw dopodobieństwa — oznacza, że ciała w ielu bezbożnych nie

25 Z w iększością  dzisiejszych  egzegetów  sądzim y, że genetivus dikaios  
pochodzi nie od to d ikaion  (spraw iedliw ość) lecz od ho dikaios  (sprawiedliw y).
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będą naw et pog rzebane26. Na dowód kary  Bożej niesprawiedliw i 
będą wśród w szystkich zm arłych przedm iotem  najw iększej wzgardy.

N astępny szczegół w opisie kary  pozagrobowej niespraw iedli­
wych mówi o strąceniu  potępionych głową na dół i o pozbawieniu 
ich wszelkiego punktu  oparcia. W ielu egzegetów dopatruje się 
w tych słowach aluzji do szeolu, k tóry  m iał się stać m iejscem  po­
bytu  niespraw iedliw ych po śm ie rc i27.

N iesprawiedliw i odczuwają w pełni dotkliwość wszystkich owych 
kar. Inaczej nie powiedziałby o nich au to r ks. Mądrości, że będą 
w cierpieniach.

Jest też powiedziane na zakończenie, że po bezbożnych zaginie 
wszelka pamięć. Niepamięć owa sama w sobie nie jest powodem 
do cierpienia. Zobaczymy jednak, jak  bardzo cenili sobie Izraelici 
pamięć zm arłych u potomności. W Ps 9,6 czytamy: „Zgromiłeś po­
gan, zgubiłeś niezbożnego, imię ich na wieczne czasy zgładziłeś”. 
Albo P s 34,17: „Oblicze Pana przeciw źle czyniącym, by pamięć
0 nich z ziemi w ygładzić”. Lub wreszcie P rz  10,7: „Pamięć o p ra ­
wym  jest błogosławiona, a imię niepraw ych zaginie”.

K ara potępionych została przedstaw iona aż nazbyt plastycznie 
również w tekście (5,17—23): „Za uzbrojenie weźm ie swą zazdrosną 
miłość i uzbroi stw orzenie ku ukaraniu  wrogów. I przyw dzieje jako 
pancerz sprawiedliwość i nałoży sobie jako przyłbicę sąd nie­
omylny. I weźmie świętość jako tarczę niezwyciężoną. I w yostrzy 
jako miecz gniew srogi a św iat będzie z nim  współ walczył prze­
ciwko niem ądrym . Pom kną celne strzały  błyskawic, i jak  z dobrze 
naciągniętego łuku obłoków polecą do celu. I jak  od m iotającego 
kam ieniam i posypią się grudy pełne zagniewania. I w zburzy się 
przeciwko nim  woda morza, rzeki zaś gwałtow nie będą spływać. 
Pow stanie przeciwko nim  duch mocy i rozproszy ich jak huragan.
1 nieprawość spustoszy całą ziemię, a złość podstępna wywróci pa- 
nujących tro n y ”. Nie trzeba długo dowodzić że praw ie wszystkie 
w yrażenia z opisu zaw artego w tym  tekście m ają charak ter obra­
zów, k tórych treść sprowadza się do następujących idei.

1. Aby wydać w yrok potępienia na bezbożnych P an  Bóg przyw ­
dziewa na się zbroję szczególnej sprawiedliwości, gorliwości 
i gniewu.

2. W w ydaw aniu w yroku potępienia na bezbożnych z Bogiem bie­
rze udział cała na tu ra . W spomniane przy  tej okazji cztery ży­
wioły: pył ziemi, grad, wody i w ichry — to dość często przed­

26 Por. Ps 79, 2—3; Iz 14, 19; Jr 22, 19; 36, 30; 1 Mch 7, 17. Zob. w  zw iązku  
z tym  R. S c h ü t z, Les idées eschatologiques,  105.

27 Zob. R. S  c h ii t z, Les idées eschatologiques,  107— 110. A utor odw o­
łu je sie do kontekstu, zw łaszcza do w w . 14 i 20.
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staw iane w Biblii narzędzia wym ierzającego sprawiedliwość dzia­
łania Bożego 28.

3. Ferow aniu owej sentencji potępienia będzie towarzyszyć dewas­
tacja całej ziemi i istniejącego na niej porządku lub mówiąc do­
kładniej: nieładu wprowadzonego na ziemi w skutek złego życia 
bezbożnych 29.

4. W reszcie będą zniszczone trony  i stolice możnowładców tego 
świata. Równocześnie początek weźmie nowe, niezniszczalne, 
nieprzem ijające królestwo.

*  *  *

U jm ując syntetycznie m yśli główne powyższych rozważań na­
leży stwierdzić, iż żadna księga Pism a Świętego Starego Testam entu 
nie podaje nauki o rzeczach ostatecznych w takim  sprecyzowaniu 
jak  Księga Mądrości. Bazując z jednej strony na eschatologii ju - 
daistyczno-apokaliptycznej, z drugiej zaś na pew nych ujęciach po­
chodzących ze św iata hellenistycznego, ks. M dr stanow iła zupełnie 
na tu ra lną  ^podstawę ideowo-term inologiczną dla w ielu autorów  No­
wego Testam entu, z k tórych  większość, żyjąc w środow isku helle- 
nnistycznych, pozostawała jednak w ścisłym kontakcie z relig ij­
nym i — zwłaszcza biblijnym i — tradycjam i judaizm u palestyńskie­
go. W spomniane już, względnie daleko posunięte sprecyzowanie 
doktryny  eschatologicznej w ks. M dr sprawiło, że w łaśnie do tych 
partii księgi Pseudo-Salom ona najczęściej znajdujem y aluzje w ana­
logicznych fragm entach różnych ksiąg Pism a św. Nowego Testa­
m entu. Tak np. narzekanine bezbożnego na jego pośm iertne losy 
jakże odmienne od szczęścia sprawiedliwego, bardzo przypom ina 
opowiadanie ew angelijne o bogaczu i Łazarzu. Opisy cierpień po­
zagrobowych bezbożnego autorom  Nowego Testam entu mogły się 
okazać bardzo pomocne w wypracowaniu nauki o wiecznym  od­
rzuceniu, o cierpieniach fizycznych, o ogniu sądu itp. Przyznać 
naw et trzeba, że w przedstaw ianiu tak  przyszłej nagrody zbawio­
nych jak  i kary  potępionych autorzy Nowego T estam entu nieznacz­
nie tylko wychodzą poza sform ułow ania ks. Mdr. Z całej eschatologii 
ks. M dr najm niej sprecyzowana jest nauka o zm artw ychw staniu 
ciał. Lecz kto wie, czy w łaśnie ten  brak  nie okazał się elem entem  
pobudzającym  autorów  Nowego Testam entu — zwłaszcza św. P a ­
wła — do podjęcia tem atu  przyszłego zm artw ychw stania ciał i do 
rozwinięcia go w sposób znany nam  dziś z pierwszego listu  do 
K oryntian. Z najdując w ks. M dr dość szczegółowe wywody na 
tem at przyszłych cierpień potępionych i szczęścia zbawionych,

28 Proch — 2 Sm  22, 15; Ps 18 (19), 15; 144, 6; Hb 3, 11; grad-W j 9, 13—35; 
Joz 10, 11; Ez 13, 13; 38, 22; Obj 8, 7; 11, 19; 16, 21; w oda — Wj 14, 23— 31; 
w ichry — Iz 11, 4; 2 Tes 2, 8.

29 N ie bardzo w iadom o, co stanie się w ów czas z bezbożnym i. W szystko  
w skazyw ałoby na to, że będą un icestw ien i na zaw sze (por. 5, 23) ale w  4, 19 
autor ks. M ądrości zaznacza, iż kara bezbożnych nigdy się nie skończy.



102 K S . K A ZIM IER Z R O M A N IU K

św. Paweł, nie przestając być sem itą ujm ującym  człowieka całościo­
wo jako byt złożony z duszy i ciała, próbował wytłumaczyć, jaka 
będzie na tu ra  ciała biorącego udział tak  w szczęściu jak  i w potę­
pieniu wiecznym.

W podręcznikach dogm atyki katolickiej eschatologiczne wypo­
wiedzi autora ks. M dr ciągle jeszcze nie zajm uje należnego im 
miejsca. U biblijnianie eschatologii dogm atycznej trzeba by roz­
począć od nowego przew artościow ania danych zaczerpniętych w łaś­
nie z ks. Mdr, stanow iącej doskonałe i na tu ra lne  przejście od escha­
tologii Starego T estam entu do now otestam entalnej nauki o rzeczach 
ostatecznych.

LA DOCTRINE ESCHATOLOGIQUE DU LIVRE DE LA SAGESSE

L ’article a pour but de présenter l ’ensem ble de la  doctrine eschatologique  
du livre de la Sagesse. On peut distinguer dans cette  doctrine trois thèm es 
m ajeurs: A) le ju g em en t , B) prob lèm e de la résurrect ion , C) la récom pense  
éternelle.

A) Dans la doctrine eschatologique du P seudo-Salom on le  thèm e du 
jugem ent futur est celu i qui est traité avec le p lus de précision. L ’auteur parle  
d ’un „compte des péchés”, de la „sentence jud icia ire”, de la  „joie des justes 
et du désespoir des im p ies”. Cette tristesse des pécheurs est décrite de façon  
toute spéciale pour q u ’on puisse m ieux apercevoir la joie et la fé lic ité  des 
justes.

B) L ’auteur du livre de la Sagesse n ’em ploie jam ais le  m ot „résurrec­
tion ”, m ais il déclaire que „les âm es des justes se trouvent dans la m ain de 
D ieu” (3, 1), que les justes „com m anderont aux nations” (3, 8), qu’ils „do­
m ineront les p eu p les” (ibid), qu ’ils „vivent éternellem ent” (5, 16), que Dieu  
est celu i qui „com m ande à la v ie  et à la m ort”, qui „fait descendre aux portes 
de l ’Hadès et en fa it rem onter” (16, 13). D e te lles assertions, à vrai dire, 
n ’exprim ent pas de m anière positive l ’idée d ’une résurrection future, m ais 
elles ne l ’excluent pas non plus. Cette idée, com m e on l ’a dém ontré récem m ent, 
peut se déduire de la doctrine du P seudo-Salom on sur le bonheur futur auquel 
doit participer le  m onde m atériel tout entier.

C) La description du bonheur des justes se réduit aux constations su ivan ­
tes: ils se trouvent dans la m ain de D ieu, nul trouble ne les atteindra, ils 
dem eurent dans la  paix. M algré leurs souffrances ce bonheur com m ence déjà  
pour les justes sur la terre. La récom pense des justes est aussi présentée q u e l­
quefois com m e „possesion du Seigneur”, ou com m e „existence qui ne se ter­
m ine jam ais”. Les im pies ont prévu, eux  aussi, pendant leur v ie  terrestre, 
les peines qui les attendaient dans l ’au-delà. Le tem ps de la peine com m en­
cera pour eu x  lors de la proclam ation de la sentence. C elle-c i sera prononcée 
par D ieu qui m obilisera toute la nature; les souffrances qui lu i succéderont 
im m édiatem ent consisteront surtout en rem ords de conscience.

En conclusion, il fau t reconnaître q u ’aucun livre  de l ’A ncien  Testam ent 
ne possède une doctrine eschatologique aussi précise que le  livre de la S a ­
gesse. A ux auteurs du N ouveau T estam ent ce livre fu t sans doute une base 
pour l ’élaboration d ’une théologie des fins dernières.


